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Dziwny jubileusz MeKsy Ku
| * P b  w s trz ą s a ją c e j k a ta s t r u je  w  k o p a ln i „ K u rt"

—  Mr K»2 =

Ftowno dw adzieścia la t  tem u roz­
począł się w "Meksyku ten  okres 
n ieustannych  zatargów ' i w ojen 
domowych, k tóre zjednały  całe­
mu krajow i m iano gniazda rew o­
lucji.

Rozpoczęły Się one jednocześnie 
z ogłoszeniem rozpraw y M adera, 
który bardzo gorąco w ystąpił prze 
c iw k o  dotychczasow ej, zgoła n ie­
dem okratycznej polityce dyktato­
ra  P o rf ir j i  D iaza. Ten w łaśnie 
Diaz um iał utrzym ać w swych rę ­
kach w ładzę przez d ługi szereg 
la t, został jednak  obalony, a jego 
przeciw nika, M adero, powołano 
na  stolec prezydenta.

W ten  sposób skończył się „zło­
ty  w iek M eksyku", a mało kto zda 
w ał sobie spraw ę z isto tnych  przy 
czyn przew rotu . Jed n i dziwili 
się, że b roszu ra  polityczna M ade­
r a  m ogła ten  przew ró t wywołać, 
inn i przypisyw ali go wpływom 
potężnych n a fc ia rzy  ze St. Z je­
dnoczonych A tym czasem  w łaś­
ciwym powodem tak  szybko do­
konanego p rzew rotu  była fa ta ln a  
po lityka dj k ta to ra  D iaza, k tórej 
sku tk i w ystąpiły  w tedy dopiero, 
gdy do ruchu  p rzystąp ili rów nież 
robotn icy  oraz ind jan ie .

Program Diaza
D ziałając w najlepszej myśli, 

dyk ta to r Diaz popełnił dwa błę­
dy. Z jednej s trony  p rag n ą ł on 
dopomóc przem ysłowi rodzimemu 
na w żór St. Zjednoczonych za po­
średnictw em  dopływu kapitałów  
obcych. Myśl była słuszna, lecz 
źle przeprow adzona doprow adziła 
do skutków  fa ta lnych . Bo gdy 
St. Zjednoczone zm uszały k ap ita ­
listów  obcych do zak ładania  w 
k ra ju  fabryk  i powoli n e u tra li­
zowały ten  obcy kap ita ł, —  w Me­
ksyku k ap ita liśc i poczynali sobie

Przyczyny ra d y K a l?zm u SDDterznegu i rozruc^w
w  ten  sposób, że wywozili surow ­
ce, to tez mowy być nie mogło w 
tych w arunkach  o pow staw aniu 
kap ita łu .

Btąd a ru g i D iaza polegał na fa ­
talnym  kom entow aniu znanego 
p raw a o odłogach, W edług tego 
kom entafza Każdy, kto zapłacił 
podatki za szm at ziemi n ieupraw - 
nej, mógł stać  się jegc w łaścicie­
lem. Praw o zostało nadużyte tak  
dalece, iż nieśw iadom , niebezpie­
czeństw a ind jan ie  i chłopi zosta­
li w krótkim  czasie zupełnie wy­
dziedziczeni, a ziem ia upraw na 
Meksyku s ta ła  się w łasnością na j 
wyżej dw ustu rodzin, k tóre  w wię 
kszości były cudzoziemskie.

Tego rodzaju  polityka m usia­
ła  pomścić się srodze na  je j tw ór­
cy i na całym k ra ju , nic też dziw­
nego, że robotnicy  i ind jan ie  Me­
ksyku, gdy w  r . 1915 wyszli zwy­
cięsko z rew olucji, rozczarow ani 
do dotychczasow ych przywódców 
i pogromcow, w ystąp ili z bardzo 
radykalnym  program em .

SpuScizrtd  
po E m ilia n ie  Z a p a ta

W ielki krok w  tym  kierunku 
zrobił przedew szystkiem  indjanin  
E m iijan  Z apata . Jem u w łaśn ie  
udało się w r . 1915 obalić ówcze­
snego prezydenta Corranzę i sa ­
memu u jąć  s te r  rządów  na  okres 
dni czterdziestu . W praw dzie po 
upływie tego czasu został zam or­
dowany, jednakow oż jego imię 
s ta ło  się odtąd postrachem  dla 
w szystkich obyw ateli, a jego po­
m ysły stanow iły  kam ień w ęgiel­
ny ułożonej w dwa la ta  później 
konsty tucji.

A więc słynna re fo rm a rolna, 
dom agająca się  p arce lac ji w iel­

kiej w łasności, nazw ana dosłow­
nie „zwróceniem  zrabow anej b ie­
dakom ziem i", je s t w łaśnie dzie­
łem prostego in d jan in a  Zapaty. 
W łaściw ie więc rew olucja  w Me­
ksyku od czasu Z apaty  zgoła in ­
ne p rzybra ła  oblicze, a rozwoj po 
lityczny k ra ju  w stąp ił na zupełnie 
nowe tory. W pierw szjm  rzędzie 
na porządek dzienny w ystąp iła  
cała sp raw a ind jan .

D otąd bardzo rzadko tylko uda­
wało się czerwonoskórym  obywa­
telom odgryw ać w Meksyku rolę 
po lityczną; jednakow oż dzisiaj 
polityka M eksyku bez ind jan  je s t  
już  nie do pom yślenia. D la zro­
zum ienia tego stan u  rzeczy wy­
starczy  zdać sobie spraw ę ze sk ła­
du ludności: przecie 75% ooywa- 
te li k ra ju  to  czystej k rw i czerwo- 
noskórzy, nic też dziwnego, ze 
zajm ują oni dziś naw et najw yższe 
stanow iska w urzędzie.

O b reg o n r Calles i rtub ia
W okresie o sta tn ich  la t  dzie­

sięciu polityka Meksyku liczyła 
się bardzo z ind janam i. P rezy­
denci Obregon i Calles bardzo 
sp rzy ja li ruchow i em ancypacyj 
nem u czerw onoskórych. Calles, 
k tóry  był niezaprzeczenie jednym  
z najw ybitn iejszych  mężów s ta ­
nu, jak ich  Meksyk w tych czasach 
posiadał, a k tó ry  przekształci* 
k ra j .w państw o o uporządkow a­
nych stosunkach praw nych, p ierw  
szy pociągnął ind jan  do p racy  w 
zarządzan ia  krajem

Nowy prezydent O rbis Rubio, 
prow adził tę  sam ą politykę, wy­
chodząc z bardzo słusznego za­
łożenia, że przyszłość Meksyku 
całkowicie zależy od właściw ego 
rozw iązam a zagadnien ia  rndjan.

W p ływ  M e K s y u  
na A m e ry k ę

Dlatego też rew olucja w Meksy 
ku, początkowo posiadająca zgoła 
inny ch arak te r, s ta ła  się z cza­
sem ruchem , k tó ry  może mieć 
poważny wpływ na  caty ląd Ame­
ryki.

Bo je ś li ind jan ie  Meksyku wy­
zwolą się całkowicie, n iew ątp li­
wie i ich b rac ia  w Ameryce środ­
kowej pójdą w ich ślady. Już  dziś 
przykład M eksyka działa na  in ­
d jan  w ielu krajów  w sposób b a r­
dzo właściwy. O degra to  pewną 
rolę i w polityce St. Zjednoczo­
nych, k tóre  mocno ostygły o sta­
tn io , jeśli mowa o pierw otnym  
planie „połknięcia" M eksyku", o 
którym  m yślano zupełnie poważ­
nie-'. “

S tiierć w Kasinie Monte Carlo
Zdarzenie prawoziwe

z d o m u  gry na  fra n c u s k ie ! R iw ie rz e
(K orespondencja w ła3na „AB( “ )

Monte Carlo. w Upcu. 1 mum, serce sz ..zęśliwca niewy- 
Jeden  z krupierów  sław etnej I trzym ało napięc ia  i pękło .

szu lern i w M onte Carlo, k tóry  po­
siw iał w swym zawodzie, opowie­
dział mi zdarzenie następujące, 
gdym z nim  rozm awiał o tych li­
cznych sam obójstw ach, jak ie  tu  
ludzie popełniają, gdy podczas 
gry s tra c ą  o sta tn i grosz

Było to przed paru  la ty . ńrod 
licznych graczy  przy  moim stole 
znajdow ał się pewien kupiec z 
Genui. Zaczął on od stawKi pa- 
rese t franków , k tó re  ulokował na 
„czarno". Kolor ten  wychodził 
szereg  razy, a kupiec naw et się 
n ie  poruszył; pieniądze jego, s ta ­
le pow iększane o sum ę w ygraną, 
s ta ły  na  m iejscu, aż wreszcie 
staw ka sięgnęła  dozwolone maxi- 
m um . <

Gdyro w reszcie o s ta tn ią  n a j­
w yższą w vgraną  p rzysunął mu ło­
patką: okazało się, że kupiec już 
n ie  żył. W ygryw ał cały wieczór, 
a  gdy w ygrana doszła do maxi-

W ynikł z tego w ielki proces, 
zarząd kasyna podniósł bowiem 
spraw ę, w jakim  momencie szczę­
śliwy gracz um arł. Adwokat, wy­
s tępu jący  z ram ien ia  K asyna, tłu ­
maczył na rozpraw ie, że szczęśli­
wiec mógł um rzeć już  po paru  
drobniejszych w ygranych i nie 
chciał zgodzić się na w ypłacenie 
całej w ygranej. Skończyło 
się w reszcie na tym, że wdowa o- 
trzym ała tylko połowę owej w y^ 
granej m aximum. Była to sum a 
w cale pokaźnia, bo w ynosiła 100 
tysięcy franków .

Nie był to jednak  koniec te j ar- 
cyciekawej spraw y. Ów adw okat 
poznaw szy wdowę podczas proce­
su, kom unikował się z n ią .lis to w ­
nie. p o tra fił też skłonić ją  by w 
rocznicę zgonu męża przy jechała  
do M onte Carlo i sam a spróbow a­
ła  szczęścia; na grę dal je j sporą 
sumę pieniędzy, prosząc, by sta-

Godziny handlu
w kawiarniach i restauracjach

Starostw o grodzkie W arszaw a- 
Południe wznowiło energiczne kro 
ki, m ające na celu zw alczanie han  
dlu w godzinach niedozwolonych 
oraz nielegalnego wyszynku w ka 
w iarn iach  p iw iarn iach  etc.

Akcję rozpoczęto 'w  nocy z p ią­
tku  na sobotę i k ierow ali n ią  o- 
sobiście s ta ro s ta  grodzki W arsza­
wa - Południe p. Podhorodeński i 
k ierow nik re fe ra tu  porządkowego

p. A. Gajewski.
Sprawdzono ogółem między in ­

nymi 20 re s tu rac ji na Krak, Przed 
m ieśtiu , B ednarskiej, Dobrej, Ma- 
r je n s ta t  etc.

W trzech  re s tau rac jach  sporzą­
dzono protokóły za niestosow anie 
się do godzin handlu . W inni uka­
ran i zostaną wysokiemi karam i. 
Om awiane lu s trac je  będą konty­
nuow ane codziennie.

w ia ła  sama; a gdy będzie uważać, 
że czas zakończyć grę, da je j 
znak.

Dokładnie w godzinę śm ierci 
męża wdowa zasiad ła  do stołu 
g ry  w pierw szym  szeregu, adwo­
k a t zaś siad ł zdaia. Zaraz na sa ­
mym początku kobieta zaczęła wy 
gryw ać. Cała sa la  na n ią  tylko pa 
trzy ła , ona zaś z emocji, zupełnie 
zapom niała o swym cichym wspol 
niku. Lecz w kasynie nad w szyst- 
kiem, czuw ają niew idzialn i n ie­
m al agenci. To też  w chw ili, gdy 
wdowa w ygrała już olbrzymie su ­
my, jeden  z agentów  podszedł do 
n iej i dyskretn ie  zapy ta ł:

P rzepraszam  panią , czy ten pan 
co siedzi w rogu je s t mężem p an i?

W dowa oprzytom niała w jednej 
chwili, opary  g ry  p rzes ta ł”  ią 
trzym ać w świecie czarów. Zaczę­
ła się zastanaw iać nad tym  że 
siedzi tu  w rocznicę śm ie rć  męża 
może na  tym  samym • m iejscu, i 
tak  samo, jak  on, kusi szczęście. 
A gent ponownie rzekł do niej.

—  Chciałem zwrócić uwagę, że 
mąż pani czuje się bardzo źle. 
P rzepraszam  najm ocniej, że pani 
przeszkadzam .

A gdy wdowa, zabrawszy p ie­
niądze, zab ierała  się do w stania, 
jed n a  z je j sąsiadek  zaw ołała że 
biedak już nie żyje. '

Tak adwoKat miał zbyt słabe 
serce i nie .mógł przeżyć tak  w iel­
kiego uśm iechu lotni. W dowy nie 
widziałem  więcej w kdsynie- Opo­
w iadano tyiko o n iej, że ca łą ,w y­
g ran ą  przeznaczyła na przy udek 
dla siero t.

Szczęście bywa ró w n ież 'z ab ó j­
cze —  zakończył k rupier.

Koazmy nieszczęśHwycn ot i ar kaiastrofy w kopalni „Kurt” pr/cd gma 
chem zarządu kopalni w gorączkowem oczekiwaniu na komunikaty z prze­

biegu akcji ratowniczej.

Ogólny widok K&patni „Kurt”, gdzie nastąpiła katastrofa.

W !

jf lp ia !m
Ilustracja nasza przedstawia szyb kopalni, gdzie nastąpaa katastrom. |est to jedno z pierwszych zdjęć zaraz 

po katastrofie. Na pierwszym planie widać pierwszą zawezwaną na pomoc karetkę pogotowia.

W obliczu hlęsłii pożarów
Cfłe społeczeństwo poprzeć musi wysiłki straży pozjniyclt

K ra j nasz naw iedzony zosrał ] 
w roku  bieżącym  niezw ykle groź 
na klęską pożarów , k tóre, wy­
rz ą d z a ją  nieobliczalne szkody ,' 
n iszcząc ' dobytek  tysięcy ro d z in .1

A kcję  ra tu n k o w ą  u tru d n ia  
n-icclosiateczne uśw iadom ienie i 
zorganizow anie ludności, k tó ra  
częstokroć u tru d n ia  akcję ra tu n ­
kową. Zdarzają- ^itr- równie® co­
raz  częściej w ypadk i zb rodn i­
czych podpaleń , z k tó re ir i w alka 
nie jest przez społeczeństwo dość 
s k rt t eoz n i e p  f o w w. d zo p a .

C iężar ak c ji’ ra tunkow ej sp a ­
da przedew szystkiem  na S traż. 
P ożarne, k tó j£  :w wielu w ypad­
kach nie są dostatecznie w yekw i­

pow ane w sp rzęt i narzędzi!a .po­
żarnicze, np  : około 1800 S tra ­
ży , P o żarn y ch  nie posiada do­
b ry ch  sikaw ek. T Pak jest rów ­
nież w wielu pow iatach  ińśTruk- 
torów , k tó rzy b j s z k o lil i ' S tróże 
i kontro low ali sta  u jc h  gotpwb-
ifc-i bojow ej. ”  »' " _____

G łów ny Zw iązek S T nźy  Pr. 
żam ych , zrzeszający w szystkie 
S traże  P o żarn e  O chotnicze w i- 
lości ponad  9500 o raz  znaczną i- 
luść zaw odow ych .— prow adzi 
wespół z pcdlegprrii Zw iązkam i 
W ojew ódzkiem i i Pow iatow em . 
energiczną akcję, m ającą  na celu 
opanow anie groźnej sy tuacji, 
wy tw orzonej przez klęskę poża­

rów. Z arów no W ładze  S trażac ­
kich Zw iązków  W ojew ódzkich , 
ja k  i cały .ich  personel instruk* 
a y j iy  i  inspekcyjny  p ro  w - ’zą 

"intensywną pracę, zm ierzając  do 
w yćw czen ia  s traży  pożarnych 
i. stałego kon tro low ania  ich 
spraw ności" fachow ej. O sta tn io  
rozpoczął G łów ny Zw iązek prze­
prow adzanie  lo tnych  inspekcyj 
S tra ż y  na obszarze w szystkich 
Województw-.

’ D ziałalność przcei " ^ożarow a 
w ładz państw ow ych i zw iąz­
ków strażack ich  spotkać się m u­
si z poparciem  całego społeczeń­
stwa."
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